
D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Przedpłata na Nowy Dzwonek wynosi 
w Galicyi: rocznie: 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 ct. mniej.
Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: \'/1 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re­

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

Książkę do modlenia
pod tytułem: „Droga do nieba” otrzyma zupełnie darmo, 
jako nagrodę, każdy, kto pozyska dla „Nowego Dzwonka" na 
2-gie półrocze dwóch nowych prenumeratorów. (3— 5)

oj cze nasz!
Z wiarą, nadzieją i m iłością w duszy
0  ludu polski spoglądaj przed siebie
1 b łagaj Pana, k tó ry  trony kruszy,
M odląc s ię : Ojcze, który jesteś w niebie!

W  przeszłości w ielcy, silnym i w przyszłości 
Staniem  przeszedłszy przez trudy i znoje; 
D o Stw órcy, k tó ry  w yw ió d ł św iat z nicości 
M ódl się o ludu: Święć się Imię Twoje!

Z rozdartą piersią na gruzach swej ziemi 
M y silni duchem —  gotow i na boje!
O litość Pana nad nieszczęśliw ym i 
M ódl się o ludu: P rzyj d i Królestwo Twoje!



P rośm y o pow rót w olności i sław y 
I niech zabłyśnie dla nas lepsza dola;
P a n ie ! co w  ręku  masz narodów  spraw y 
P rzyjm  m odły ludu : Stań się Twoja wola!

P o korn i duchem przed obliczem  Pana 
P rzeciw ko  w rogom  pow staniem  ch ro b rym i! 
M ódl się o ludu, tobie przyszłość dana,
Jak w niebie tak i  na ziem i!

N ad czarną niw ą z czołem  pochylonem  
P raca  twa znojna m odlitw ą się s ta n ie !
M ódl się o ludu rankiem  i w ieczo rem :
Chleb nasz powszedni racz nam dać o P a n ie!

Za w in y  ojców  naszych i za swoje 
C ierpi T w ój naród o ku ty  w  kajd any!
O jcze! —  w ołają do Cię dzieci T w o je  —
Odpuść nam winy ja k  my odpuszczamy!

M y w rogom  naszym  w in y zapom niem y 
S p raw iedliw ości g d y  się zadość stanie,
B o  m y w olności na ziem i p ra g n ie m y ;
Na pokuszenie nie wódź nas o P a n ie!

Z wiarą, nadzieją i m iłością w  duszy 
Idzie lud polski do krzyża T w ojego,
B o skie  T w e Serce o niechaj się w zruszy!
Wybaw nas Panie od zła wszelakiego!

Czesława Grzybczyk.

Dwaj bracia Litwini.
(Opowiadanie historyczne).

(Dokończenie).

G dy się król Sobieski dow iedział o tym  niespodziewanym  
napadzie, kazał zw ołać pode L w ó w  w szystko w ojsko, jak ie  było  
w  okolicach R u si i Podola. A le  tego w ojska nie w iele  na miejscu 
stanęło, bo dużo pułków  zostało rozpuszczonych po kw aterach. 
Że zaś czasu już b yło  mało, bo T u rcy  i T atarzy  zaledw ie o 20 mil 
b y li od Lw ow a, w ięc król, nie tracąc czasu, w yru szył w  pole 
z wojskiem , k tó rego  m iał 10,000. Z tą małą siłą  stanął obozem  
nad D niestrem  obok m iasteczka Żurawna, a b y ło  to dnia 24 w rze­
śnia 220 lat tem u. P o  drugiej stronie rzeki zdaleka b ie la ły  na 
rozległem  polu nam ioty nieprzyjaciół, a było  razem tych  bisurma-



nów 210,000 czyli na jedn ego P olaka b y ło  dwudziestu jeden nie­
p rzyjació ł! Cóż pow iecie na to, czyteln icy? M oże k ró l S o b ek  stru­
ch la ł! może prosił o pokój? O ! nie, bynajm niej. Zanim się T u rcy  
z Tataram i przepraw ili przez rze k ę , kazał on obóz swój dokoła 
okopać i obstaw ić wozam i i tak  czekał na napaść, a sam tym cza­
sem w y s y ła ł to konnicę, żeby niepokoiła  T urków , to znow u sam 
sam z paru tysiącam i w yb orow ych  w ojaków  w yp ad ał cichaczem  
w nocy i b ił straszliw ie w ysunięte naprzód w ysunięte odd ziały  
tureckie. T a k  go  się zresztą T urcy i T atarzy  bali, że choćby ich 
stu na niego w yszło , to pierzchali przed je g o  potężną szablicą, bo 
oręż ten w  ręku silnego króla  bez odpoczynku g ło w y  Turkom  
ścinał. W  tem p rzyb yw a królow i 3,000 w ojska na pom oc i w iecie 
kto ich g łó w n ie  sprow adził? Oto nasz S zym ek Ciwuń, k tó ry  u króla 
w yprosił, że mu pozw olił z innym i zbierać odd ziały  z najdalszych 
okolic.

A le  cóż zn aczyły  te trzy  tysiące ludzi przeciw  tak w ielkiej 
potędze T u rków ? Już kilkanaście dni ciąg le  się oba w ojska ucie­
rają ze sobą, g in ą jak  m uchy bisurm any, ale i naszych po trochu 
ubyw a. D eszcz lał całem i dniami jak  z c e b ra ; u p ływ a już trzeci 
tydzień, a tu znikąd Polakom  nie p rzyb yw a ani ludzi ani ż y ­
w ności. G łód  czuć się już dawał, a prochu i ku l już b y ły  ostatki. 
K r ó l zw o ła ł regim entarzy i dow ódzców  na radę w ojenną do sw ego 
nam iotu i postanowił, skoro ty lk o  deszcze ulewne przestaną, z całą 
m ocą napaść na obóz T u rkó w  i albo ich rozpędzić, albo też poledz 
w szystkim  z chwałą, inaczej jeżeli nie kula i szable tureckie, to 
sam g łó d  dobiłby P olaków .

Ze spuszczoną g ło w ą  panow ie radni żegnali króla, rozchodząc 
się do sw ych  pułków . Jeden ty lk o  gen erał M arcin K ą ck i, co do­
w odził artyleryą, to jest armatami, nie tracił serca i nadziei w  po­
moc Bożą.

Trudne położenie naszych w obec takiej p o tęgi w ro g a  odczuł 
boleśnie i nasz Szym ek, a bolał podw ójnie: raz, że T u rkow i nic 
zrobić nie można, pow tóre, że k ied y  tak rzeczy stoją, n ig d y  się 
z bratem  swoim  nie zobaczy 1

P ew n ego  w ieczora, a b y ło  to w  p ołow ie  października, m iał 
on rozkaz przejrzeć straże przed obozem , obok starego zam ku 
żuraw ińskiego. Zam ek żuraw iński n iegdyś ogrom ny, dziś m iał 
dach zerw any, okna w ybite i m ury porozwalane, bo g o  tak  T u rcy  
zniszczyli. K ie d y  S zym ek obejrzał zewnętrzne m ury zamku, g łó d  
mu zaczął mocno dokuczać. Z głodzon y i przeziębnięty zaczął cho- 
ldzić w śród gruzów  zam kow ych, gdzie  dawni panow ie zw yk li prze­
ch ow yw ać beczki starego, dobrego wina, w ięc też i łyk n ął ślinkę 
na to wspomnienie. Z tą m yślą zaszedł po schodach do zam kow ych 
ochów. K s ię ży c  w tej c h w ili zaśw iecił m iędzy chmurami, tak, że



przez okienka piw nic przechodziły  jasne promienie. Chodzi tu 
i owdzie, w ina ja k  niema tak n ie m a ! ale za to za dziesiątem i może 
drzw iam i potrąca o jak ieś dwie nadzw yczaj gru be rury żelazne. 
P rzy g lą d a  s ię . . .  a to ogrom ne dw ie a rm aty; p rzy  nich leżało 
ze dw adzieścia ku l żelaznych i k ilk a  b eczek prochu.

—  Chryste Panie!... O ! M atko B o ska  O strobram ska! —  za­
w o ła ł —- takich  ogrom nych arm at n ig d y  w życiu  mojem nie w i­
działem , a toć to jak  k ło d y  dębów  stu letn ich !

U rad ow an y tem  odkryciem  Szym ek, zapom niał o głodzie, 
w inie i ch łodzie, natychm iast poszedł donieść panu K ąckiem u , że 
ty le  prochu, kul i dw ie ogrom ne arm aty odkrył. Sam król, mocno 
uradow ał się tą now iną, a jen erał K ą ck i kazał bez zw łoki na 
w ierzch to w szystko w ydobyć. Zaraz też nabili prochem  i kulam i 
dw ie w ie lk ie  lu fy  arm atnie i jeszcze tej samej nocy kilkanaście 
razy strzelono w prost do tureckiego obozu. W ed le  rady tego 
generała, kró l po w ystrzałach  kazał w szystkim  pułkom  w ydać 
ogrom ne o krzyk i radości, ja k b y  pow itania n o w op rzyb yłych  a p o ­
żądanych gości. W ied zieli dobrze, jak iego  strachu przez to napę­
dzą Turkom , n iedługo też, nad samem ranem, usłyszano jakieś 
dziwne k rzy k i w  ich obozie. Za chw ilę w szystko u cich ło ; tylko 
straże chodziły dokoła i zam ieniały z sobą hasła.

O bóz polski zasłaniały w zgó rza , ztąd też dobrze g o  T u rcy  
w idzieć nie m ogli. K r ó l tej nocy spał ledw o dwie godziny, a cho­
dził i naradzał się o o b itw ie, którą  chciał zakończyć p rzyk ry  los 
sw ojego wojska.

K ie d y  tak się przechadza w zdłuż nam iotów, naraz pada pod 
nogi królow i z poza w zgó rka  strzała, a przy  niej w isi karteczka. 
Zdziw iony kró l podnosi ją, pokazuje K ąckiem u  i odczytuje nastę­
pujące słow a po polsku napisane;

»Dwie w ie lk ie  ku le arm atnie w p ad ły  w sam środek obozu, 
jedna z nich rozerw ała namiot sam ego Ibrahima. T u rcy  są w  stra­
chu; m yślą, że Polakom  now e p osiłki z armatami przyszły. Przy- 
tem janczarskie pułki sułtańskie buntują się, nie chcą już dłużej 
stać na polu o g łod zie  i bez korzyści. N ie traćcie o d w a g i; pew nie 
będą was prosili o pokój. W raz ze mną jest w  niew oli 15.000 
Polaków «.

Na spodzie karteczki b y ł podpis: »Jan Ciwuń.«
—  N iech B ó g  da zdrow ie tym  Ciwuniom  —  rzekł urado­

w an y król —  teraz m ospanie będę w ied zia ł, jak  z mańki zagrać 
tym  psom bisurmańskim . K a ż  jenerale zebrać się o św icie w szyst­
kiem u w ojsku w  szeregi i popędzim y ze w zgórza, ja k  o rły  na 
zdobycz, do ataku. Jeżeli w pierw  jeszcze o pokój T u rek  prosić 
nas nie będzie, to uderzym y z całą gw ałtow n ością  na n iego!

Jenerał K ą c k i natychm iast w yd a ł rozkazy wrojsku, a k ied y



zob aczył S zym ka w szeregu, opow ied ział mu, co zaszło. P o czciw y  
Szym ek z radości łzam i się za la ł, tak się u cieszy ł, że brat jego  
żyje i że taką p rzysłu gę dobrej spraw ie uczynił.

Nim pułki w ystąp iły  z obozu, kró l kazał zrana bębnić i grać 
m uzyce zdaleka za obozem na znak, źe to n iby nowe w ojsko 
przychodzi, a potem w szyscy ogrom nym  głosem  zaśpiew ali pieśń:

B oga-R od zico , D z ie w ic o !
B ogiem  sławiona, M arya...

jak  to mieli zw yczaj czynić P o lacy, k ied y  do b itw y  się szykow ali. 
P ieśń tę nabożną a zarazem w ojenną dobrze już T u rcy  znali.

W tem  król w yszed ł na w zgórze i ujrzał, jak  zdaleka z obozu 
tu reck iego  jak ieś pułki odchodzą. D o m yślił się, że to jest straż 
przyboczna sułtańska, owi janczarow ie, któ rzy  się zbuntow ali 
i dłużej już w  polu obozem  stać nie chcieli.

W tem  jacyś dwaj jeźd źcy  pokazują się od strony Turków , 
a w  ręku w iew ają białam i chorągw iam i na znak, że chcą z P o la ­
kam i mówić. W y s ła ł i król dwóch jezdnych od siebie i dow iedział 
się za chwilę, że T u rcy  proszą o pokój. K r ó l nie łatw o się sk ła ­
niał do pokoju, ale w  końcu p rzysta ł na niego z tym  w stępnym  
warunkiem , ażeby przed podpisaniem  pokoju  najprzód w ypu ścili 
w szystkich  jeńców  polskich bez okupu i w szystkie  w ozy ze zdo­
byczą, którą w  krajach polskich zabrali. T u rcy  zgodzili się na to 
i niedługo piętnaście tysięcy  jeńców  przedstaw ili królow i. P r z y ­
w ieźli też trzy tysiące w ozów  napełnionych bogactw am i polskiem i. 
Potem  T u rcy  spiesznie za rzekę D niestr w swoje kraje pociągnęli. 
Stało  się to 17 października 1676 roku.

Niezm ierna teraz radość zapanow ała w obozie polskim  : ojciec 
syna, syn ojca, brat brata w itali z niewoli. S zym ek uw ijał się 
w tłum ie szukając brata i już się zaczął smucić, że nie m ógł o d ­
szukać Janka, g d y  wtem jak iś T u rek  w  zawoju na g ło w ie , w k a ­
ftanie i szerokich hajdawarach w ychodzi z tłumu do niego i w o ła :

—  Cóż to, nie poznajesz mnie, Szym ku?
W te d y  S zym ek sko czył ku niemu, objął go  za szyję i obaj 

bracia popłakali się z radości.
M ężny król Sobieski, cudem praw ie ocaliw szy swoje szczupłe 

wojsko, k lęczał długo podczas obozowej M szy św iętej i dziękow ał 
N ajw yższem u za to bezprzykładne zw ycięztw o. Potem  podał swą 
dłoń dwom  mężnym  braciom  I.itwinom , podziękow ał im za p rzy­
sługi oddane O jczyźnie, darow ał każdem u po dzielnym  koniu tu­
reckim  i po szabli w ysadzanej drogiem i kam ieniam i; krzyżów  
i orderów  za ow ych  czasów nie przypinano nikomu. P rócz tego 
zrobił całą  rodzinę Ciw uniów  szlachcicam i, co na ow e czasy w iele  
znaczyło, a g d y  się d ow ied ział, że mają jeszcze starego ojca na



zagrodzie, p rzyrzek ł im, że za grunt, na którym  tenże pańszczyznę 
tenże od rab ia ł, zapłaci dziedzicowi i odda mu g o  na w łasność 
w ieczystą  za to, że tak dzielnych synów  w ych ow ał.

' ** *

W  domu Ciw unia radość b y ła  niezm ierna, g d y  synów  w ra­
cających z w ojny obaczył. Słuchając opow iadań o dziw nych przy­
godach, które przeszli, ro zp łaka ł się stary ojciec. P rzez k ilka  dni 
schodziła się do ich chaty cała  grom ada. D w aj w ojacy  musieli 
im opow iadać i o w ojnie i o Turkach  i o tej kresie, którą m iał 
Szym ek na licu od szabli tureckiej. Janek znów opow iadał o swej 
niew oli —  a jeszcze nie m ało czasu upłyn ęło , nim mu w ło sy  po­
ro sły  na g ło w ie , którą  mu T u rcy  tak g ła d k o  zgolili. J. Gr.

K LĄTWA.
Zdarzenie prawdziwe.

Słońce m iało się ku  zachodowi, cisza i pokój p anow ały  
w  naturze, w łaśnie najmilsza pora do p rzech ad zki; w ybiegłem  
w ięc w  pole z tow arzyszem  nieco starszym  odemnie. R a d o w a ły  
nas obfite plony, które prace rolników  hojnie nadgrodzić m ia ły ; 
piękna to pora żniwo dla w ieśniaków , w esoło kończą siec pole 
pszenicy, a m y w dzięcznym  uchem słucham y, k ied y  n iekied y do­
latującej nas piosenki przodow nika. Jak w iele poezyi zawierają 
pieśni ludu, o tem  w szczęła się m iędzy nami rozm ow a; pom ału 
ścieszka zaw iodła nas m im ow olnie w  dębow y la s e k ; słońce innym 
ludom  p rzyśw iecać poszło, a nad nami ukazała się blada twarz 
księżyca, w yzierająca w śród dębow ych liści, jak  uwieńczone czoło 
p o leg łego  bohatera. K się życ , w ieczorna pora w śród gaju, tok roz­
m owy, naprow adziły nas na różne podania, o duchach, o klątw ach, 
co obok pieśni ludu, tło m iejscow ej poezyi tworzą. Tow arzysz 
mój wspom niał mi k ilk a  podań, o których  k ied yś zasłyszał, w resz­
cie op ow iedział mi zdarzenie praw dziw e w  znakom itym  rodzie 
polskim , k tórego  praw nucy dziś żyją. Ja w iernie powtarzam  słow a 
opow iadającego.

Jeszcze nie m inęło stulecie, jak  żyła  w ......... podeszła w ie­
kiem  dama, w dow a p o ......... Od śm ierci m ęża samotne pędziła
życie; wrodzonej dumy, nie w yk azy  w ała  w ystaw n o ścią ; w szystkie 
nadzieje szczęścia i chw ały, z ło ży ła  na syna jedynaka, k tó ry  do­
p iero z lat m łodzieńczych w ychodził. S yn  odpłacał czułą w d zię­
cznością za m iłość m atczyną, rzadko się w yd ala ł z rodzinnego do­
mu. K a żd ą  chw ilę starał się uprzyjem nić staruszce, a ona cała 
ży ła  w  przyszłości, codzień kabała, jedyne wieczorne zatrudnienie,



w yk ry w a ła  jej jakąś nową, św ietną gw iazdę, w paśm ie przyszłego 
życia  m łodzieńca.

T a k  im zb ie g a ły  spokojnie dni, m iesiące, aż w reszcie m ło­
dzieniec otrzym ał zaprosiny na ucztę do jak ieg o ś  m ożnego pana; 
m atka radziła je p rzy jąć; pojechał, baw ił dni k ilka . M inęły dnie 
zabaw y, w raca do matki, ale już nie ten sam, jakaś niespokojność 
m aluje się na czole jego, m ury dw orca nie w ystarczają duszy 
jego, b ie g a  po polach, lasach, w  końcu zaczął się często z domu 
w y d a la ć ; m atka nie sprzeciw iała się temu, ale i jej hum or zaczął 
się psuć od niejakiego czasu, bo kabała, co syn ow i w ojew odziankę 
za żonę przeznaczyć miała, żadnym  sposobem  w yjść nie chciała. 
S tara zaczęła m ieć podejrzenie, kazała śledzić kroki s y n a ; w krótce 
dow iedziała się, że m łodzieniec baw i częstem i p o b yty  w  domu 
biednego szlachcica, sąsiada, ojca jedynaczki córki. W iadom ość ta 
nie b y ła  jej przyjem ną, ale nie troszczyła się w ielce, polegając 
na zasadach dum y rodow ej, co w  serce syna w szczepiła.

D nia jednego w raca m łodzieniec w ieczorem  do rodzinnego 
domu, po kilkodniow ej n ieb ytn o ści; jak ieś  cierpienie m iota jego  
duszą; usiłuje je pokryć, ale m atka to spostrzega, zapytuje o p rzy­
czynę ; m łodzieniec w yjaw ia swą m iłość do córki b iednego sąsiada. 
M atka ja k b y  grom em  rażona, stara się odw ieść syna od zgubnego 
p o d łu g  niej zamiaru, przyw odzi szybkiem i słow y rozm aite p rze­
szkody, różnice rodu i m ajątku ; syn p rzy  swojem  obstaje z p o ­
korą, lecz z stałością; m atka coraz szybciej i słabiej w ym aw ia ja ­
k ieś okropne słow a . . . pojednanie . . . n agła  śm ierć . . . p sy . . . 
zw iązku ująć trudno, wreszcie pada na ziem ię, służebne niew iasty 
unoszą ją  zem dloną; syn opuszcza kom natę, kroki je g o  niesforne 
okazują, że rozpacz niem i kieruje.

S ta ry  kredencerz m iał przechodząc słyszeć całą  rozm owę, 
ale b ladł na samo wspom nienie, czasem ty lk o  o jakiejś k lą tw ie  
w gron ie służebnych przebąknął, ale nikt się całej rzeczy od niego 
dow iedzieć nie m ógł. On ty lko  wiedział, że pani ośw iad czyła  s y ­
nowi, iż g d y  się ożeni z tą córką u bogiego  szlachcica, to go  już 
w idzieć na oczy nie chce, że się n igd y  z nim nie pojedna, a g d y b y  
się pojednała, to niech ją  zaraz w ted y  nagła śm ierć spotka, niech 
psy jej ciało rozszarpią. Stara pani pow róciła  do zdrowia, smutno 
i głucho w jej dw orze, syn zdaje się na zawsze g o  opuścił, w ieść 
ty lk o  doszła, że gdzieś w zaciszu dni szczęśliw e pędzi z żoną w y ­
boru serca sw ego, o ile mu ich pam ięć m atki nie zatruwa.

D użo czasu ubiegło, aż jedn ego  ranka zatętniały  p o d k o w y 
po zarosłym  dziedzińcu głuchej w łości, opuszczonej m atki; posła­
niec sk o czy ł z konia, w szedł do kom naty, oddał jak ieś pismo, 
tysiąc uczuć i nam iętności p rzebiegło po zm arszczonych licach 
w iekiem  i zgryzotą  przygnębionej staruszki. K a że  co prędzej w ra ­



cać posłańcow i, i donieść, źe pojutrze stanie u syna. N iezw yk ły  
ruch i życie  napełniają m ury jej dworca, krzątają się stare sługi, 
gotują do podróży, zaciągają przed dom zapyloną kolasę, zak ła­
dają sześć kon i; stara z dziwnym  w siada pośpiechem . K o n ie  nie 
chcą z m iejsca ruszyć, n iezw ykłe  podróży; stara każe je  naglić, 
stangret zacina —  ruszyły.

W  domu syna w ie lk ie  krzątanie, bo syn się narodził, a p o ­
słaniec doniósł, źe m atka p rzyb ęd zie; w szystkich  lica  jaśnieją w e ­
sołością  i szczęściem , gotują kom naty, rozbiegają się posłańce, 
w goście  sąsiady, uczta dw ojaka; na przyjęcie m atki i chrzciny 
now onarodzonego.

N adeszło to tak  długo i gorąco oczekiw ane jutro, —  w szystko 
w go d o w ą przybrane szatę, —  co chw ila zajeżdża sześcio- lub 
czterokonna kareta, a z niej w ysunie się najprzód rogów ka, p o ­
tem  zaśw ieci podgolona głow a, karabela zabrzęknie, a państwo 
domu przyjm ują w  progu, hajducy w prow adzają do komnat.

Już się zebrała cała  okolica, p rzyb iega  konny, donosi, źe 
m atka już do w si w jeżdża; syn z kielichem  w ręku, synow a z dzie­
ciną czekają w  progu, a goszczących grono otacza ich.

Zajeżdża kolasa, w ysiada rzeźko zg rzyb ia ła  m atka, bo za m ło­
dość starczy szczęście z oglądania dzieci i wnuka. P o ryw a  w swe 
objęcia drobną dziecinę; nadzieja ja k  spadająca gw iazda, przesu­
nęła się po czołach rodziny. Syn chce spełnić kielich  na poje­
dnanie się z matką, szkło dziki dźw ięk w ydaje, k ielich  rozprys­
kuje się w  kaw ałki w  je g o  dłoni, dziecko boleśnie zakw iliło , b la­
dość p o kry ła  lica o b e cn y ch ; poryw a drugi kielich, ale i ten 
z dźw iękiem  pęka, m atka pada na ziem ię, p rzybiegają  —  pod­
noszą —  n ie ż y w a ! —

Okropna cisza, zdumienie, boleść, za ję ły  m iejsce przedchwi- 
low ej radości. Syn, ja k b y  dręczony jakąś obawą, p oryw a ciało 
m atki, do gó rn ych  unosi kom nat, zam ykać i pilnow ać nakazuje. 
Zam iast uczty, nastąpił p ogrzeb; sm utny i dziw ny przypadek dużo 
zebrał osób.

P rzed  dworem  czarny wóz, zaprzężony karem i końmi, mnó­
stw o światła, księży  w kapach i kom żach, chóry m nichów zaczy­
nają już przed wozem  śpiew  ponury, przew odniczący człow iekow i 
do ostatniego ustronia, k tórego  mu ziemia użycza; w ychodzi blady, 
czarno przybrany syn zmarłej, a słudzy w ynoszą bogatą  trumnę, 
w staw iają na wóz, —  ruszyli w olnem i kroki.

O krop ny k rzy k  w strzym uje pochód; trumna spadła z woza, 
w ieko odpada, trup w y la tu je ; dw a b rytan y przyskakują i ro zry­
w ają zczerniałe policzki zm arłej; —  syn w ydziera im zdobycz, 
w kład a  nazad do trum ny nieszczęsną m atkę, —  pada bez zm y­
słów , —  odnoszą g o  do domu. —  Trum nę w ło ży li znów  na wóz,
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w iozą dalej, ale śpiew u nie słychać, bo tak  okropny w yp ad ek 
zaniem ił w szystkich. —

P rzy b y li na cmentarz, w puścili ciało  do grobu, ksiądz p o b ło ­
g o sław ił, rzucono ziem ię na trumnę, g łęb o k o  sch ow ały  się zw łoki 
srogo ukaranej dumnej niewiasty.

S tary  kredencarz, w racając z cmentarza, pow tarzał w ieczny 
odpoczynek, opowiadając, że spraw dziła się klątw a, którą na sie­
bie rzuciła stara, na przypadek, g d y b y  się k ied y  z synem  p o je­
dnać miała. S yn  po długiej gorączkow ej chorobie odw iedził grób  
m atki wraz z żoną i dzieciną, —  długo się m odlili. O b y  ich łzy  
otw o rzyły  jej drogę do przebaczenia P a ń s k ie g o ! K . M.

Obrazki z Ziemi świętej.
G łów ną rzeką w  Ziem i świętej jest Jordan. B ierze  on począ­

tek u podnóża najwyższej g ó ry  A n ty -L ib a n u  (Dziebel - Szejch) 
i przerżnąw szy się przez środek jeziora Genezareth, dąży piasczystą 
doliną do morza M artw ego, jak o  do sw e go  grobu.

Brzegi nadjordańskie.

Trudno sobie w yobrazić coś p iękniejszego i w ięcej uroczego 
nad brzegi jordańskie zwrłaszcza w  pustyni, gd zie  Zbaw iciel został 
od św. Jana ochrzczony. Zdała nie w idać Jordanu, bo zielona 
taśma po obu stronach zupełnie zakryw a tę rzekę. N a przepyszne 
gaje, jak ie  tu widać, składają się dzikie o liw y, p łaczące w ierzby, 
kw ieciste oleandry i gruba trzcina.



W  tem miejscu, gdzie św. Jan ochrzcił Zbaw iciela Pana, jest 
w ielki zakręt k o ryta  i b ieg  w ody jest nadzw yczaj pow olny. Lud 
opow iada sob ie, że od czasu , jak  się dał słyszeć z nieba głos, 
i jak  S yn  B o ży  u b ło go sław ił to miejsce, Jordan w strzym ał b ystry  
pęd i teraz cicho i nieznacznie się przesuw a, ja k b y  jeszcze nie 
w yszedł z trw ogi i poszanowania na usłyszany g ło s  O jca niebie­
skiego.

D otychczas w pierw szy dzień W ie lk ie g o  T y g o d n ia , zbiera 
się tu mnóstwo ludzi dla om ycia się w Jordanie, i tu zw yk li k o ­
szule maczać, które później chowają na dzień śm ierci swojej.

Potomkowie męczenników.
Z K raju  K o reań skiego , o który  m iędzy Chinami a Japonią 

toczyła się w ojna w roku zeszłym , donosi na m isyi tamże prze­
byw ający  ks. R o b ert swemu B iskupow i, co n astęp uje:

»W  roku ubiegłym  w ysłałem  jednego z pom ocników  moich, 
chrześcijanina do pewnej wsi pogańskiej. S koro ty lk o  w e wsi ro ­
zeszła się w ieść o przybyciu  chrześcijanina, g d y  k ilk a  kobiet za­
pragnęło  się z nim widzieć. P oniew aż atoli zw yczaje korejskie 
zabraniają obcym  m ężczyznom  w stępu do m ieszkania kobiet, 
urzeczyw istnienie w ięc tego życzenia nie m ałe przedstaw iało tru ­
dności.

W reszcie  zdołano urządzić upragnioną schadzkę. Pew nej 
nocy k ilka  korejskich  niew iast znalazło się na oznaczonem miejscu. 
P o kilkunastu wzajem nych pytaniach z zakresu relig ii, kob iety  te 
ośw iad czyły , że są w szystkie chrześcijankam i, jeżeli nie rzeczyw i­
ście, to przynajm niej w g łę b i serca.

N ow e znajome pow ied ziały  mi, że są prawnuczkam i m ęczen­
ników, którzy  nie w r. 1866, ale znacznie pierw ej ponieśli śm ierć 
za w iarę. Od le j chw ili tylko z ust swych rodziców słyszały o religii. 
N ie znały one w cale dziadków  sw ych  i babek, lecz ojcow ie ich 
i m atki o trzym ały  Chrzest w chw ili śm ierci i p ow ied ziały  im
o niezbędności tego Sakram entu do zbaw ienia duszy.

—  M y w ięc —  d od ały  —  chrzcim y same um ierające dzieci, 
jak  rów nież dorosłych, którzy już znają zasady naszej świętej 
w iary i mają niebawem  pożegnać się z tym  światem .

P oczciw e k o b iety  m iały stary jak iś katechizm , które w szystkie 
praw ie um iały na pamięć.

—  W kró tce  do mojej w ioski przybędzie O jciec w  celu udzie­
lania wiernym  Sakram entów  św. Zawiadom ię was o je g o  p rzy­
byciu, abyście m o gły  dopełnić również obow iązków  religijnych.

—  A leż  to n iepodobieństw o! —  zaw o ła ły  jednogłośnie.



—  W  takim  razie poproszę O jca, by  w as tu odw iedził.
—  N ie i o tem nie może b y ć  m owy. C hciałybyśm y w p ra­

w dzie zobaczyć Ojca, lecz obecnie naw et m arzyć o czem ś podo- 
bnem  nie m ożem y.

—  Czyż sądzicie, że bez teg o  m ożecie zostać zbaw ione?
—  U fam y w m iłosierdzie Boże. W  chw ili naszej śm ierci 

znajdzie się zawsze ktoś, co nas ochrzci i pójdziem y do nieba.
—  C zy nie odbyw acie żadnych bałw ochw alczych  p rak tyk ?
—  N ig d y ! M ężow ie nasi w iedzą dobrze, jak ą  w yznajem y 

w iarę i nie zmuszają nas do żadnych pogańskich  obrzędów . B ra ­
knie nam ty lk o  książek  do nabożeństwa, kalendarza i obrazków.

—  D ostarczę wam  tego w szystkiego.
R zeczyw iście , katechista dał im niebawem  książki do nabo­

żeństw a i kalendarz, w  ostatnich zaś czasach prosił mię o różańce 
dla nich. W  jesieni zawiozę mu trochę obrazków.

W reszcie  katechista zapytał biedne kobiety , w jak i sposób 
obchodzą one św ięta i u roczystości?

W  N iedzielę — o d p arły  —  m odlim y się wspólnie przez cały  
ranek, w  głów niejsze zaś święta, po tej m odlitw ie czytam y głośno 
aż do w ieczora jak ąk o lw iek  książkę religijnej treści.

Zacne niew iasty uczą naw et swe dzieci, i w  taki sposób za- 
zady praw dziw ej w iary  przechodzą od jednego pokolenia do dru­
g ieg o , jako najdroższa rodzinna spuścizna.

N iechże te n iew iasty bedą w zniosłym  przykładem  dla na­
szych m atek, które również pow inny się starać o nauczanie dzieci 
re lig ii i zachow ania B ożych  przykazań.

Rady gospodarskie.
Użyteczność pokrzywy w gospodarstwie. N ie masz może ziela 

w ięcej zaniedbanego i bardziej nienaw idzonego nad p okrzyw ę. —  
Napróżno czepia się ona murów, rozgaszcza się po ogrodach, 
sama się wszędzie zasiewa i rośnie bujno, nikt jej nie chce, w szyscy 
depcą nogam i, w yry w a ją  i gniew ają się na biedną pokrzyw ę u trzy­
mując, że ona ty lk o  parzy i na nic się nie przyda.

A  jednak są kraje na św iecie, w  których  ludzie biedni pragną 
zawsze pom yślnego sprzętu p o krzyw y, dotąd bardzo ją  szanują 
i zbierają jej ziarnka, z k tórego  w ytłaczają olej, a z ło d y g i przę­
dza nici i w yrabiają  gru be płótna. Ileż to zbaw iennych lekarstw  
z jej liści, z nasienia, korzonków  i ło d y g i przyrządzają, używ ając 
w  ciężkich chorobach z w ielkim  skutkiem . A le  najpożyteczniejszą 
okazuje się ona w  gospodarstw ie ; są takie kraje, gdzie  rolnicy 
często zużytkują p okrzyw ę na paszę dla zw ierząt dom owych, mię-



szają parzone p o krzyw y  ze ziem niakam i i innemi korzeniam i wa- 
rzyw nem i i dają jako pokarm  byd łu . Indziej mieszają siekane 
p o krzyw y  z piewcami i dają je kurom. N aw et ludzie doskonałą 
potraw ę z nich przyrządzają na polew kę lub jarzynę. —  P o k rzyw y  
siekane i zmięszane z siadłem  m lekiem  służą za doskonałą paszę 
dla m ałych indycząt. N iektórzy roln icy w zimie dają krowom  liście 
pokrzyw  ususzone w cieniu.

U trzym ują, źe dojrzałe nasienie p o k rzyw y  dawane kurom, 
przyspiesza ich niesienie. W  tym  celu radzą także, ab y wiosną 
zebrać znaczny zapas pokrzyw  na zimę, a k ied y  ku ry  przestają 
nieść, wrzuca się suchej p o krzyw y  do wrzącej w ody, dla p rzyw ró ­
cenia im g iętkości, mięsza się je z plewam i, studzi ową mięsza- 
ninę i daje kurom , które w jajach oddają z dobrym  procentem , 
dane im w  ten sposób p o krzyw y. —  O prócz tego  doświadczeni 
koniarze używ ają startych na proszek pokrzyw  na popraw ę sierści 
u konia i dania jej p ięknego połysku. W  tym celu codzień rano 
i w ieczór dorzucają garstkę tego proszku do obroku, skutkiem  
czego konie się tuczą, sierść nabiera g ładkości.

Ci, k tó rzy  uznali już p ożytek  z p o k rzyw y  pod w zględem  le ­
karskim , przygotow ują ją w trojaki sposób. N ajprzód w d elika­
tnym  proszku, k tó ry  może być mięszanym  do pokarm ów , albo 
przejęty we w odzie, a k tó ry  u łatw ia trawienie, pow tóre w syropie; 
a po trzecie jako w ódkę, której można używ ać przed obiadem dla 
w zbudzenia apetytu, tak jak  piołunków ki i t. p. AVłasność jej le ­
cząca m iała b yć  dow iedzioną szczególnie w  puchlinach wodnych, 
żółtaczkach i t. p. U sm arzone w cukrze korzenie uspakajają zada­
w niony kaszel, liście  zaś mają przyw racać ruch paralitykom  i obu- 
dzać ludzi zapadłych w letarg, herbata z tychże usuwa zaflegmie- 
nie gard ła, piersi i żołądka.

Przeciw czerwonce u świń okazał się bardzo dobrym  środ­
kiem  siarczan żelaza (Eisenvitriol). N ależy g o  potłuc i wszystkim  
świniom  z w yjątkiem  zupełnie m ałych prosiąt w pierw szych czte­
rech dniach każdego m iesiąca w sypać do rannej pasźy. Starym  
świniom  daje się pół łyżeczki od kaw y, m łodym  świniom  odpo­
w iednio mniej. Środek ten jest nadzwyczaj tani i we w szystkich 
aptekach do nabycia.

Dlaczego żydzi nie jedzą wieprzowiny.
(Podauie ludu flamadzkiego).

K rą ż y  tu pow ieść, że przed bardzo dawnym  w iekiem ,
K ie d y  Zbaw iciel Pan b y ł jeszcze człow iekiem ,
W  czasie długiej p ielgrzym ki z uczniami Sw ojem i 
O nego czasu stanął na flamandzkiej ziemi,



Żydzi drw iąc, chcieli Zbaw cę poniżyć przed lu d e m ;
Zażądać, b y  moc sw oją objaw ił im cudem,
A  pew ni, że z sekretu swój sw ego  nie w yda,
U radzili ogrom ną beczką nakryć żyda.
I z szyderskiem  w yzw aniem  m iał starszy z gaw iedzi 
P yta ć  Chrystusa: Co też pod tą beczką siedzi?
Jakoż w ystąp ił rabin przed Pana oblicze:
»Słyszeliśm y, że masz w ładze tajem nicze,
Że robisz różne cuda; pokaż-że nam sztukę,
A  uw ierzym  w tw e słow a i w tw oją naukę.
W id zisz tę dużą beczkę —  dawniej b y ła  z miodem,
N o zgadnij —  co tam siedzi schow ane pod spodem  ?« —  
M yśleli, że się będzie w ahał w  odpow iedzi —
Lecz Chrystus rzekł z uśm iechem : »Pod beczką w ieprz siedzi« 
Zaprzeczali żydzi z szyderskim  okrzykiem  —
L ecz w  tej chw ili z pod fasy  w ieprz w yłazi z kw ikiem . 
Żydostw o, jak  ukropem  sparzone —  odskoczy,
Trudno nie w ierzyć, k ied y  w łasne w idzą oczy.
Tym czasem  Świnia bryknie, bachury w yw raca,
D opędza trzodę chlewną, która z pola wraca,
Ł ą czy  się z bracią sw em i; jeszcze raz zakw iknie 
I cała  trzoda św inek w śród ku rzaw y  niknie.
W sty d  i żal następuje —  hurgot się ucisza,
O p łakiw ali żydzi sw ego  tow arzysza,
N apróżno g o  szukali z boleścią i strachem,
Chcieli dojść m iędzy trzodą Icka B lin d erach em ;
O skrobać z niego szorstką p o w ło k ę szczeciny 
I do osierociałej odesłać rodziny.
L ecz n iestety! daremne zabiegi i cele,
Św iń  podobnych do siebie zanadto jest w ie le ! —
T o  też żydzi, oddawna, dla ważnej przyczyn y 
N ie śm ieją w żaden sposób spożyw ać świniny.
B o  żyd, co św inią został, nie znalazł się przecie,
A  żyd -by nie ukąsił żyda za nic w  świecie.

Rady lekarskie.
Środek przeciw wściekliźnie.

P rzy  panujących w  lecie upałach, w skutek których  łatw o 
jest b yć  narażonym  na pokąsanie przez w ściek łeg o  zw ierza, nie 
od rzeczy będzie p rzyto czyć podany przed 60 laty  przez X . M a­
teusza L isieck iego , D ziekana W ieru szew skiego , Proboszcza w W o j-



cinie, sposób leczenia wścieklizny, zwłaszcza, że jest niekosztow ny 
i łatw o może b yć  u żyty  przez najuboższą naw et klasę ludności.

Sposób ten leczenia, jak  to p ośw iadczał pom ieniony X . D zie­
kan, w ięcej jak  na ioo osobach praktykow an y, ani razu nie za­
w iódł ; szczególniej zaś zadziw iające okazał skutki, k ied y  w  m ie­
siącu listopadzie 1839 roku w ilk  w śc ie k ły  w yszed łszy  z lasu do 
w si Żdżar należącego, pod samą w sią W iew ió rk ą  u derzył na ow ce 
i b yd ło  w łościanina Jana Mani, pędzone z paszy przez je g o  córkę 
i p o k a leczy ł k ilk a  sztuk; nareszcie rzucił się na 16-to letnią dzie­
w czynę toż b yd ło  pędzącą, ukąsił ją  w podbródek, i c a ły  lew y 
p oliczek p o g r y z ł; ztamtąd tu łając się po różnych wsiach o k o licz­
nych, aż do parafii K raszew ice, gd zie  został zabity, p okaleczył 
i p o g ry z ł do 40 osób prócz trzody i bydła.

W sz y scy  od tego  w ilka  w ściek łeg o  pokąsani, m ówi dalej 
ksiądz L isieck i, k tó rzy  używ ali m ego lekarstw a, obok środków  
od lek a rzy  pow iatu W ie lu ń sk iego  i K a lisk ie g o  im przepisanych, 
równie jak  i ten człow iek, k tó ry  go  zabił, mocno pokaleczony 
zostali przy zdrow iu doskonale w yleczeni. C ztery zaś osoby w p a­
rafii K raszew ice , od tegoż sam ego w ściek łago  w ilka  pokąsane, 
które nie w ied zia ły  o moim sposobie leczenia w ścieklizny, p o ­
mimo użycia środków  przez lekarzy  przepisanych, pom arły. To  
moje podanie, dodaje ksiądz L isiecki, m ógłbym  udow odnić św ia­
dectwam i k ilku  w ójtów  i naczelnika pow iatu W ieluń skiego.

Zbawiennem  tem lekarstw em  jest roślina Trędownikiem  (Scro- 
phularia nodosa) zw ana; zbiera się ona w m iesiącach Czerw cu 
i L ipcu  z korzeniem , suszy się na wolnem  pow ietrzu w cieniu. 
W  razie potrzeby użycia, korzonki odkraw ają się od ło d y g i, opłu- 
kują się z ziemi, suszą na gorącym  trzonie, i trą się na proszek 
w  m oździerzu lub na kam ieniu. T e g o  proszku daje się ukąszo­
nemu od w ściek łeg o  zwierza, dobrze na koniec noża w yp ić  z łyżk ą  
w o d y naczczo rano i na noc, bez różnicy w ieku. Ł o d y g i zaś, liście 
i kw iat, kraje się drobno jak  sieczkę; tak pokrajanego ziela b ie ­
rze się szczypta w trzy palce do pół k w a rty  w ody, dw ie takie 
szczypty gotuje się pod pokrywTką, jak  inne ziółka, odcedza, prze­
studza i daje pić letnio pokąsanem u, przed południem  i po p o łu ­
dniu za zw yczajny napój, przez dni 8 do 14-stu.

Na rany od w ściekłych  zw ierząt zadane, dobrze jest rozpu­
ścić sól kuchenną w  m iękkiej w odzie i tą w odą rany często prze­
m yw ać. G dzie m ało znajduje się trędow nika, można raz odce- 
dziw szy, drugi raz nalać i mocniej gotow ać, odcedzić i dać pić 
bydlętom .

P o gryzio n ą  trzodę tym  samym odwarem  poić, przysypując 
proszku trzy  razy dniem.

P rak tyk u jąc  ten sposób, m ówi dalej ksiądz L isiecki przez



lat około  40, jedna zdarzyła  się niewiasta, która już okazała ob­
jaw y  w ściek lizn y; ale i ta p rzy  pilnem używ aniu m ego lekarstw a 
bez innej pom ocy szczęśliw ie uleczoną została.

Zacny ów  kapłan, przesyłając przepis pow yższy  do jednej 
z w arszaw skich gazet przed 60 laty, dla podania g o  do p o w sze­
chnej wiadom ości, pow iada w  koń cu: Za szczęśliw ego się p o czy ­
tam, g d y  szanowna R e d a k cy a  ten mój a rtyk u ł i receptę um ieści 
w swojem  piśm ie, albow iem  p rzeżyw szy już lat 71 w ieku, n iedługo 
będę m ógł sam ratow ać nieszczęśliw ych.

W  uzupełnieniu pow yższego artykułu, dodam y, iż trędownik 
w ęzło w aty  czyli pospolity, rośnie w  całej praw ie E uropie w m iej­
scach w ilgotn ych  i zacienionych, ma korzonki snujące się po ziemi, 
w ęzełkow ate, liście w  kształt serca w ycięte, ostre, piłkow ane, 
kw iat w gron kach  podłużnych brudno-czerwony, sm ak p rzyk ry , 
zapach silny, m dlący, ło d y g a  dw ułokciow a, czw orograniasta, ostro- 
kątna, g ład k a.

W łasności je g o  lekarskie są łagodzące, rozpędzające i uspo­
kajające, liście używ ane na nabrzm iałości sk ro fu liczn e; skuteczny 
jest rów nież na rany, hem oroidy, trąd i przeciw  skrofułom .

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 8 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 11-go: Ojcze nasz (wierszyk). —  Dwaj braci Li­
twini. (Dokończenie). —  Klątwa. —  Obrazki z Ziemi świętej. —  P o­
tomkowie męczenników. —  Rady gospodarskie. —  Dlaczego żydzi nie 
jedzą wieprzowiny. —  Rady lekarskie. —  Ryciny: Rzeka Jordan. —  
Brzegi nadjordańskie.

Upraszamy
o nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze. Ktoby zaś nie chciał 
naszych gazetek dalej trzymać, niech nam ten numer zwróci. 
Zatrzymawszy bowiem numer, obowiązuje się tem samem do za­

płacenia.

W yszła z druku książka pod tytułem :

„0 WŁASNOŚCIACH PRAWDZIWEJ RELIGII".
(Rozprawy popularno-apologetyczne).
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